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D ow iadu jem y się od  osób  dob rze  św iado­
m y c h ,  że w kilku dzieunikach ogłoszona wia­
domość o bliskiej pod róży  Naj. Króla P rusk ie­
go do W ie d n ia  nie jest nieuzasadnioną. O  za­
miarze podróży  tej w tow arzystw ach tutejszych 
najrozliczuiejsze krążą dom ysły . —  Dr. F irm e- 
n ich , F ranc.  v. Holtzendorfl' i D r.  W ó n ig e r  p o ­
dali skargę do  sądu głównego ceuzuraluego, 
w której wnoszą o zniesienie nakazanej przez 
tutejszy urząd cenzuralny  suspensyi ogłoszenia 
odezw y  o założenie powszechnego niemieckiego 
narodow ego stowarzyszenia. W n io se k  ten uczy­
n iony  jest mianowicie w  interesie tutejszych ga­
zet Yossa i Haude-Szpeneroskie j,  ściąga się prze 
d e ż  i do  reszty gazet p rusk ich ,  k tórym  przez 
należy ty  urząd cenzuralny nie zostało dozwo- 
louem ogłoszenie tej odezw y. L o sy  rzeczonej 
odezw y wynies ły  prawdziwie na jaw  wątpli­
wość w  niemieckich stosunkach cenzuralnych, 
i pod tym względem odezwa ta by ła  już p rze d ­
miotem wielorakich narad. K iedy  kilka west­
falskich, Reńskich i innych pism niemieckich 
bez  skrócenia i z pozwoleniem cenzury  ją ogło­
siły ,  to kilka innych urzędów upatryw ało  w niej 
naigrawanie się z zagranicy. W i ę c  to jest naigra- 
^anie in  się z rządów innych, że N iem cy przeciw  
° czywisiemu wdzieraniu się o b cy c h ,  za swemi 
prawami w p o w ażn e j ,  pełnej goduości mowie

publicznie obsta ją ,  i pragną je  zachow ać, ich 
bron ić?  Jak ież  więc miano nadam y n iezm ordo­
wanym  usiłowaniom D uuskiej p ropagandy  i in­
nych  uieprzyjaciół naszych , k tórzy  nie s ło ­
wami ty lk o ,  ale i czynem przeciw  naszej na­
rodowości występują. Nie jestże to  więcej niż 
najgrawaniem s ię ,  że w Danii wyszły  mappy, 
na  których niemieckie Xięstwo Szlezwig nazw a­
ne .jest »Siidjutland« i to jako już oderw ane  o d  
Niemiec? Ja k że  nazyw ać się będzie samowol- 
ność duńskiego urzędu pocztow ego, z którą na  
listach z Niemieckiego Xięstwa Holsztynu w y ­
ciska stempel: »Dania.« C zy  przyzwoita, a b y  
N iem cy na takie bezczelności m ilczały , a w pil­
now aniu  o jczystych interesów i w  obronie czci 
miana niemieckiego własna cenzura im tamę 
kładła? W y r o k u  sądu głównego cenzuralnego 
w yglądają  tu  z tera większą niecierpliwością 
w tej ogólnej niemieckiej sprawie , że zdanie tej 
wielce pow ażanej władzy, która sobie pozyska­
ła  zaufanie n ie tylko ludu pruskiego, ale całego 
niemieckiego n aro d u ,  będzie przeważnie w p ły ­
w ało  na wszystkie u rzędy  cenzuralne Niemiec 
w  tej okoliczności.

Z  K o l o n i i ,  dnia 15.  Lip ca.
Znany Hrabia P olsk i, A d  ani G u r o w s k i ,  

przybył tu. Stosownie do rozkazu rządowego 
miał on , jak w iad om o, n a j k r ó t s z ą  drogą 
w ydalić się * granic państwa Pruskiego, widać 
w szelako, że nie kouiecznie najkrótszą puścił 
się drogą- Ponieważ mu jednak oświadczono, że
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najdalej do dn. 17 .  m. b. P rusy  opuścić winien, 
uda się vrięc niezwłocznie do S p a a ,  gdzie d łu ­
żej zabawić zamyśla, jeżeli ty lko  rek lam acye 
rządu  Rossyjskiego i stamtąd go nie wypłoszą- 
G abine t  Rossyjski bowiem  ściga go nieubłaga­
n ie ;  na  udział wszelako publiczności człowiek 
tak  dwuznacznego ch a rak te ru ,  jakim jest Hr. 
G u ro w sk i ,  liczyć niemoże, N ie w ie lk a  by łaby  
szkoda ,  gdy b y  wpadł w ręce  Kozaków,

W iadomości zagraniczne,

P o l s k a .
Z W a r s z a w y ,  dnia 16 .  Lipca.

D nia  13 .  bież. m., jako  w  doroczną uroczy­
stość urodzin Najj. C esarzow ej Je jm ości,  o d ­
b y ły  się z rana ,  po wszystkich kościołach t u ­
te jszych różnych w yznań  solenne nabożeństwa, 
n a  uproszenie u Przedwiecznego długich lat dla 
ukochanej monarchini. O  godzinie w pół do  
je d en a s te j , J O .  Ksżę W a rsz a w sk i ,  Gen. F e ld ­
m arszałek ,  Namiestnik królestwa, p rzy jm ow ał 
n a  pokojach zam kowych powiuszowauia od  
w ła d z ,  lak  w ojskow ych jako i cyw ilnych ,  a 
nas tępnie  w raz  z temiż, udał się do  kaplicy 
Zam kowej na nabożeńs tw o , zakończone h y m ­
nem  dziękczynnym , w czasie którego daw auo  
ognia z dział cytadelli Alexaudrowskiej. Z  p o ­
w o d u  uroczystości dnia tego, J O .  Książę W a r ­
szawski daw ał św ietny obiad w pałacu Łazien­
kow sk im , na k tó ry  najznakomitsze osoby  b y ły  
zaproszone. W ieczo rem , dane by ło  w  wielkim 
tea trze  widowisko bezpłatne, stosowną zakoń ­
czone kantatą ,  a illumiuacya całego miasta d o
późnej trwała nocy.

Jaśnie O św iecony  Książę Namiestnik Króle­
s tw a ,  mając sobie przedstawionem , iż mieszka­
niec miasta P łońska ,  żyd N u ta  Rres tm an, do- 
niosl w ładzy o zamiarze zbiegostwa syna swego 
Icka Jauk lą-M ajera  Rrestman za granicę, w  ce­
lu  unikuienia zaciągu wojskowego, przeznaczyć 
r a c z y ł  temuż N ucie B.reslmanowi, w  nagrodę 
chwalebnego czynu jego, rub. sr. 3 0  i ogłosić 
to  przez gazetę rządow ą,  zyda zaś Icka-Jankla-  
M ajcra  oddać do s łużby wojskowej jako  nieroa- 
jącego żadnego praw a do wyłączenia.

Mówią tu  w tow arzys tw ach  zwykle rzeczy 
d o b rze  św iadom ych , iż X. .Paszkiewicz nie za­
tw ierdz ił  projektu  Hr. S karbka ,  D y re k to ra  kas- 
sv  oszczędności i assekuracyi ogniowej —  któ- 
ree o  celem było pew nę część zbyw ających  pie­
n iędzy  kassowych obrócić na założenie fundu­
szu. z k tó re g o b y  udzielane b yć  mogły zaliczenia 
< zyli forszusy urzędnikom, a ci tym sposobem u- 
cltrouieni przed wpadnięciem w ręce żydowskich

l ichw iarzy; lichwa jest u nas straszliwy potw ór. 
Ale skutki projektowanego urządzenia b y ły b y  
nareszcie jeszcze gorsze, niż samo złe k tórem u 
zapobiedz mają. U rzędn icy  spuszczaliby się na  
takie pożyczki bez prowizyi i w  końcu  bardziej 
b y  jeszcze w  długi zabrnęli niż te raz ,  k iedy  je ­
dyną dla nich ucieczką jest pomoc lichwiarza, 
lecz której się dopiero  w ostatnim chyba p r z y ­
padku  chw y ta ją ,  bo  b 0  — 1 5 0  p rC .  nie są b y ­
najmniej pow abnym  magnesem. X . Paszk ie­
wicz miał powiedzieć, żc urzędn icy  Królestwa 
tak  są dobrze  płatni iż mogą wystać. Lecz temu 
przeczym y. Nasi u rzędnicy  niższych mianowi­
cie stopni tak są położeni,  iż p rzy  familii b a r ­
dzo  im trudno  nie spotkać się z niedostatkiem, 
jeżeli u rząd nie stawia ich w ciągłej styczności 
z osobami p rywatucm i,  jak  to  u rzędy  celne i p o ­
licyjne. S p raw u jący  te ostatnie mogą natura l­
nie i lichą płacą się obyw ać , b o  oni nie podej­
mą się najmniejszego t ru d u  bez osobnej zapłaty 
od  osoby  pryw atne j  k tórej się to tyczy . Im p u ­
bliczność daje cz łerykroć znaczniejszą pensyą 
od  te j ,  k tórą pobierają  ze skarbu  i ci mogą dla 
tego wystać —  ale urzędnikom  nie będącym  
w żadnej styczności z publicznością nie w ysta r­
cza żołd ska rbow y . Najlepszym pro jek tem  
Uchronienia u rzędników  przed lichwiarzami b y ł ­
b y  p ro jek t powiększenia im płacy  —  prżez c o b r  
nareszcie i do należnej przyszli godności,  któ- 
rć j  jednym  z g łów nych w arunków  jest nie w y ­
muszać  łapowego ani żadnych podarków .

—  D nia  14.  b. m. zrana o godzinie 1 1 ,  na 
placu narożnym ulic Marszałkowskiej i drogi 
Je rozolim skiej,  gdzie od kilku tygodni czyn io ­
n e  by ły  przygotowania budow lane ,  o d b y ł  się 
zapowiedziany przez nas akt u roczysty  założe­
nia  kamienia węgielnego na budow ę gmachu na 
adm inistrącyę i stacyę warszawską drogi żela- 
znćj w arszawsko -wiedeńskiej .  O b o k  głównego 

•przekopu fundamentowego, urządzono ozdobny  
ołta rz ,  na k tórym  wznosił się w izerunek Z b a ­
wiciela. O  kilka minut na 12.  p rzyby ł  J O .  
Książę Nam iestn ik , ozdob iony  wstęgą o rd eru  
Śgo  Andrzeja. Na przyjęcie  Jego  Książęcej 
Mości wyszło duchowieństwo, na  czele którego 
znajdow ał się J W .  JX . K o tow sk i ,  Nomiuat 
Sufragan łowicki,  JO -  Kżę G orczakow , G e n e ­
rał a r ty l lery i,  p rezudu jący  w Komitecie drogi 
żelaznej W V Y . oraz C z łonkow ie Komitetu i Z a ­
rząd u  tejże d r o g i ; J J  W  W .  Genera l jazdy, Se­
na to r  Hr. O ż a ro w sk i ,  G e n e ra ł -L e j tn a n t  Pisa- 
r e w, G ubernato r  w arszaw ski,  G ene ra ł  A b ra ­
m ow icz,  O b e r -P o l ic m a js te r ,  Radzca S tanu L e ­
w iń sk i ,  D y re k to r  w  Zarządzie komunikacyi lą '  
d o w y ch  i w odnych ,  R adzcy  S tauu W io ro -
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górski i Kozłowski znajdowali się obecnemi 
ak tow i,  oraz damy, urzędnicy i zgromadzenie 
ludu. Po krótkiej m odli tw ie ,  J W .  JX. K o to ­
wski poświęcił fundamenta, oraz wznoszącą się 
b u d o w lę ,  niemniej kamień węgielny, w ew nątrz  
którego w  puszce m etalowej, herbem ozdob io ­
n e j ,  złożono stosowną blachę z w y ry c ie m : że 
za  panow ania  Miłościwego M onarchy  naszego 
N .  M ikołaja I. Cesarza i K ró la ,  i za Namiestui- 
kow sta  J O .  Księcia W arszaw skiego , H rab i Pa- 
skiewicza E ryw ańskiego , założony został w  d. 
4 4 ,  b. m. wspomniony kamień węgielny. P rz y .  
czein włożono do tejże puszki różue m onety  
złote i s reb rn e ,  niemniej wszystkie G azety  w y -  
szłe w  tym d n iu ,  i inne druki.  P o tze m  J O .  
Książę Namiestnik wziąwszy z podanej mu na 
sreb rne j  tacy przez W .  P u łkow nika  Awredżio, 
C złonka Zarządu , cegłę z kamienia ciosowego, 
zamurował ją pierwszy, używ ając  do tego sre­
b rn y ch  młotka i kielni, k tóre  podane  mu zo­
s ta ły  przez W .  Kamińskiego, Iużyniera oddziału 
Igo drogi żelaznej. O b o k  cegły J O .  Ks. N a ­
miestnika, po łoży ł cegłę J W .  J X .  Nominał, 
o raz  inne znakomite osoby . G d y  skończyła 
się ta cerem onia ,  J W .  JX . K otow ski stanąwszy 
n a  s topniach o ł ta r z a , przemówił do  obecnych, 
a stosując rzecz do okoliczności ze zwykłem kra- 
somówstwem sw ojcm , złożył hold N. P anu  za 
ten  n o w y  dow ód  łaski Jego  M onarszej ,  a J O .  
Księciu Namiestnikowi za ciągłą pieczołowitość 
Jego  o  dobro  i wzrost k ra ju ,  zarządowi Jego  
poruczonego. W  końcu  wezwał b łogosławień­
stw a Boskiego dla p rzedsiębranych prac około 
drogi żelaznej,  tak błogie dla pomyślności k ra ju  
w ydać  mającej owoce. P o  skończonej mowie, 
J O .  Kżę Namiestnik oglądał magazyny, gdzie 
są pomieszczone lokom otyw y i w agony, oraz 
skład materyalów do konstrukcyi drogi po trze­
bnych . N o w y  gmach wzniesiony będzie po­
dług planu elewacyi zatw ierdzonego przez N . 
P a n a ;  zrobił  go W .  M arkon i ,  B udow niczy  
Kom. R. S. W .  i D . do  k o n k u rsu  w  tym celu 
ogłoszonego. B ud y n e k  ten mieć będzie d ługo­
ści ‘2 8 0  łokc i ,  szerokości zaś 2 4  łokci miary 
■warszawskiej. Ś rodek  będzie  o 2  piętrach, 
bok i o jednem , a dw a paw ilony  narożne ozdo ­
bione wieżami. N a  w ieży  od  ulicy M arszał­
kowskiej umieszczony będzie zegar; na  p rze­
ciwległej zaś, telegraf sygna łow y drogi. J O .  
Książę N amiestnik raczył hojnie obdarzyć m u­
larzy  obecnych  p r z y  założeniu kamienia w ę­
gielnego.

F  r a n c y  a.
I z b a  d e p u t o w a u y c b .  P o s i e d z e n i e  

n ' a 1 3 .  L i p c a .  —  "odczytanie złożonego

przez Pana Thiersa w imieniu komissyi sp ra ­
wozdania z p raw a  w ychow ania trwało prawie 
przez trzy  godziny , chociaż ty lko dwie trzecie 
części onego z opuszczeniem środka p rzeczyta­
no. Treść  z tern się zgadza, co o ważniejszych 
zmianach, zaproponow anych  przez komissyę 
w  układzie , w  jakim prawo to izba parów  
przy ję ła ,  p rzed  n iedaw nym  czsem gazety do ­
nosiły. Izba cala to sprawozdanie z wielkie’m 
przyję ła  zadowoleniem. N ajw iększy  interes 
obudzą  część traktu jąca o materyi i ob ręb ie  
nauki drugiego rzędu. —  Pote’m przystąpiono 
do obrad  uad nadesłanym z izby parów  pro je­
ktem do praw a względem kolei żelaznej z O r h -  
ans do Bordeaux. Chodziło o to ,  czy  izba 
d epu tow anych  a r ty k u ł  7 . ,  k tó ry  na w niosek 
P. Creinieux p rzy ję ła  i podług którego udział 
cz łonków praw odaw stw a w przedsiębiorstwach 
kolei zelaznej miał b y ć  zab ron iony ,  k tó r y  
wszelako izba parów  odrzuciła ,  w pro jekcie  
do praw a p rzyw róc ić  ma czyli też nie. O b r a ­
d y  b y ły  pełue osobistości, ale rzecz jeszcze 
nie rozstrzygnięta.

Z  P a r y ż a ,  dnia 1 5 .  Lipca.
N a  dzisiejszem posiedzeniu izby parów  ro z ­

ważano k redy ta  dodatkow e na rok  184.3. i 
1 8 4 4 .  — V i c o m t e  d u  B o u c h a g e  pow sta ł 
p rzy  rozdzielę o więzieniach na dowolne postę- 
pow auie ,  którego doznali n iektórzy szanowni 
mężowie z p rzy c zy n y  mniemanego spisku legi- 
tym istów , o k tórym  jednak nikt  nie myślał. 
P rzytacza między innymi Pana C h a r b o n n i e r  
d e  l a  G u e s n e r i e ,  k tó ry  mając lat 6 0  cierpi 
na gwałtowny rum atyzm , mimo to jednakże 
w trąconym  został do ciem nego, wilgotnego 
więzienia. M i n i s t e r  r o b ó t  p u b l i c z n y c h .  
Przedsięwzięto aresztowanie nie jako środki za ­
pobiegające , lecz na w y ra ź n y  rozkez sądow y; 
co z resztą mówią, jest w szystko  fałszywem, 
gdyż zamiary sprawiedliwości połączone są z jak  
największą ludzkością. —  V i c o m t e  d u b o u -  
c l i a g e :  Nie by ło  żadnej poprzedniej skargi,
a zatem aresztowania te b y ły  tylko dla zapo­
bieżenia, z resztą obstaję przy  tem > co tw ie r­
dziłem. — Pan G a b r i e l  D e l c s s e r t  (prefekt 
policyi)  powtarza i potwierdza to ,  co minister  
utrzym ywał i p o w ia d a , że przytrzym ani zapro­
wadzeni zostali przez żandarmów do więzienia, 
gdyż  nie ma w tym w z g l ę d u  żadnego innego 
sp o so b u ,  lecz, że w  wię?ieniu doznają wszel­
kich przynależnych względów. M a r g r a b i a  
B o i s s y ,  zrobił kilka uw ag o sposobie w  ja ­
k i  uczyniono poszukiwania u Panów  d’Escars 
i M ontm orency, przyczćm  sobie nader  nie grze­
cznie postąpi0110, P. Ga b r i e l  De l e s s e r t
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przeczył teinu. U chw alono  polem wszystkie 
a r tyku ły  prawa z osobna ,  ale głosów zbierać 
nie* by ło  m o ż n a , ponieważ uie było dość 
p rzy tom nych  członków.

_   N abożeństwo żałobne za Księcia O r l e ­
a n u  odby ło  się przedwczoraj w królewskiej ka­
p licy  w Dreux  w przytomności króla , królowej, 
księżnej O r le a n u ,  królowej belgijskiej,  Pa»> 
A d e la jd y ,  Księcia M ontpensier  i księcia W ir -  
teroberkiego. Bolesue wzruszenie królewskiej 
familii, uczyniło m ocne wrażenie na resztę zgro­
m ad zen ia ,  k tórzy  byli przytomni temu obrzą­
dkow i.  Szczególniej okazało się wspoluczucie 
dla dostojnej w d o w y  zmarłego, która z wielką 
trudnością swoje łkania przytłumić zdołała, i 
k tó ra  długi czas nie po ruszona ,  i jakby w n ie­
mej boleści pogrążona klęczała p rzy  grobie swe­
go nieszczęśliwego małżonka. Po skończonem 
nabożeństwie oglądał król ro b o ty  kaplicy i r o ­
b o ty  przyległych gruntów. Ju ż  na to znaczne 
sum m y obrócone zostały. O d  roku  1 8 2 2 .  az 
d o  roku  1 8 3 0 .  przeznaczył K ró l ,  jako Xiążę 
O rleanu  przeszło milion f ranków  na dokoń­
czenie te'jże kaplicy przeznaczonej na grób fa­
m il i jny ,  a od  1 8 3 0 .  w yłożono 3 |  miliona fran. 
n a  tenże sam cel. Koszta leszcze uie d o k o ń ­
czonych  robó t ocen iono  na przysz ły  ro k  n a

8 0 0 ,0 0 0  fr. J a k o  fundusz kapituły tejże ka ­
p l ic y ,  która się z biskupa marokańskiego i czte­
rec h  Kanoników składa, w yznaczyła  J K .  Mość 
ja k o  dochód roczny  2 5 ,0 0 0  fr. O d  roku  osta­
tniego postąpiły  tak znacznie robo ty  kaplicy, 
iż już są bliskie ukończenia. G łów na facyata 
te jże kaplicy, ma dwie wieżyczki i dzw onice .  
B udow la ta jest w  guście dwunastego wieku. 
M a  dwie poboczne kaplice , z k tórych według 
życzenia królowej matki ta po  prawej stronie, 
St. A rnoldow i,  a po  lewej zaś St. Adelajdzie 
jest poświęcona. Pod  kopulą wznoszą się dwa 
ołtarze pośw ięcone St. Ludwikowi i St. Filipowi, 
na  przeciw ko tychże dwie t ry b u n y  dla modlą­
cych się. Kaplica ta łączy się za pomocą scho- 
dó,w z gankiem, w  którego głębi wznosi się 
o łtarz Najświętszej Pauny . Grobow ce dla kró 
lewskiej familii ciągną się po  obydw óch stro­
n ach  ganku, począwszy od ołtarza Najświętszej 
P a n n y ,  jest ich 5 2 ,  z k tórych  9 już są u k o ń ­
czo n e ,  a z tychże 7 zawierają juz zw łoki,  dla 
k tó ry ch  by ły  przeznaczone. Król sam sobie 
i każdem u członkowi swej familii juz miejsce 
przeznaczył.  G roby  króla  i królowej zajmują 
środek  kaplicy Najświętszej P a n n y ,  po prawej 
i  po lewej stronie królewskiego grobowca, zna j­
dują się g ro b y  Księżny A dela jdy  i Księżny 
O rleanu .  G ró b  Księcia Orleauu jest po p ra ­

wej stronie ołtarza, obok  tegoż księżnej wir- 
tem bergskie j, Księżniczki M aryi.  Po lewej 
zaś znajduje się królowej m atki,  a naprzeciw 
g robowca Księżniczki M ary i,  grobowiec Księ­
żnej B ourbon  ciotki króla. Po b o k u  spoczyw a 
ciało Księcia C on ti ,  k tóre dopiero  co z Hisz­
panii zwiezionem zostało. N a  przeciwnej s tro ­
nic ganku są grobowce dwóch w młodym wieku 
zm arłych dzieci królewskich. Je d n a  u rna  za ­
wiera w sobie serce regen ta ,  druga popio ły  fa­
milii C o n t i ,  trzecia zaś zawiera serce Książęcia 
Penlievre. P rz y  przedwczorajszym obchodzie, 
była kaplica cała czarnym  kirem o k ry ta ,  
na k tórym  znajdowały  się gw iazdy ,  greckie 
k rz y ż e ,  cyfry  i h e rby  królewskiej familii. 
Chorągw ie trójkolorowe zapełniały przestrzeń 
między filarami. W  środku  na wy kościelne j ua 
Estradzie w spartej na srebrnych  posągach, 
wznosił się pod aksamitnym i gronostaiami p rz y ­
ozdobionym  baldachimem katafalk z cyfrą ksią­
żęcą i koroną. K rólew ska familia przedwczo­
raj wieczorem z D r e u x  zuów do Neuillj po ­
wróciła.

N ow onarodzony  syn Księcia Nemours został 
wczora j ochrzcouy  przez arcybiskupa parysk ie­
g o ,  i o trzymał na chrzcie świętym imiona F e r ­
d y n a n d ,  F il ip ,  M a r y a  O rle a n u ,  Książę Aleil- 
con. Rodzicami chrzestnymi byli król p o r tu ­
galski,  zastąpiony przez swego posła i księżna 
S asko-K oburg  K ohary  matka Księżny Nemours, 
zastąpiona przez Księżnę Joinville.

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 8. Lipca.

P ar lam en ta rne  projekta rządu spotykają na 
swojej drodze rozmaite przeszkody, które bieg 
ich opóźniają tylko. K iedy na onegdajszem p o ­
siedzeniu minister spraw  w ew nętrznych z a p ro ­
jek tow ał,  aby izba zamieniła się w komitet dla 
rozb ioru  p ro jek tu  do praw a o ubogich przezeń 
w Lutym podanego ; powstał ze s trony opozy­
cyjnej frakcyi to rysów  taki opór przeciw temu 
ządauiu m in is tra , jak również przeciw całemu 
p raw u  o ubogich, że całe posiedzenie na czczych 
rozpraw ach  zeszło i nic nie zdołano uskutecz­
nić- Nie podajem y tu żadnej wiadomości o roz­
praw ach , ponieważ te nic ważnego w sobie nic 
zawierają; zw racam y ty lko uw agę ua p rzed ­
miot główny, ten bowiem objaśni nam pod  w ic­
iu  względami socyalne położenie Anglii. P raw o  
o ubogich dziś w Anglii istniejące, nadane jc-ct 
w  roku  1 8 3 2 .  i jest dziełem admiuistracyi łV,‘ 
gowskiej lorda G re y .  C harakterem  g łów ny01 
jego jest staranie, a b y  wszystkie ubóstwo kra)0 
zcentralizować pod  jedną ogólną władzę paU
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siwa i p rzyw róc ić  w  zupełnej czyslości zasady  
dawnego monarchicznego p raw odaw stw a k ró lo ­
w ej  E lżbiety o ubogich. Zasadą tego p raw a zaś 
je s t ,  udzielać bezw arunkow e wsparcie w szy ­
stkim ubogim do pracy nie zdolnym ; wszystkim 
zaś zdolnym  do pracy lyH“ > P«d tym w a ru n ­
k iem , że* za to wsparcie pracować będą. —  
W  przeciągu czasu ta zasada starego systematu 
p ra w a  o ubogich znikła w arys tokra tyczuych  
ustępach p raw ,  które admin.stracyę ubogich 
chciały uczynić niezależną od w ładzy  rządowej; 
a nawet przez tak zw any  „ a k t  G i lb e r ta « w r. 
1 7 8 2 .  pod  J e r z y m  III. p raw o  to zmiemonem 
zostało. Akt ten w yłączy ł ubogich zdolnych 
do  pracy od przyjęcia  w domach p rzy tu łku  i 
pracy,  jeszcze za Je rzego  I. za łożonych i usta­
n o w ił ’ że domy p rzy tu łku  są ty lko dla ubogich 
pracować nie mogących. D la  tych zaś, któ- 
rz y b y  pracować chcieli i m ogą, kuratorow ie 
ubogich przy  kościołach ustanow ien i ,  winni 
bv li°w yszukać ro b o ty ;  g d y b y  zaś uzyskiw ana 
stąd zaplata nie w ystarczała na ich utrzymanie, 
po trzebną jeszcze summę dokładać  winni z kas- 
sy  ubogich. Skutk iem  tego p raw a ,  w duchu 
a ry s lokracy i ułożonego, by ło  nadzw yczajne p o ­
większenie się liczby ubogich; niezmierne po ­
większenie się podatku na ubogich przy coraz 
liczniejszej ludności, zepsucie obyczajów  (szcze­
gólniej w płci żeńskie j,  dla której czystość w 
niek tórych  okręgach przestała b y ć  cnotą ,  ponie­
waż kobieta na każde n iepraw e dziecko o trzy ­
m ywała wsparcie).  W s t r ę t  do p racy  właśnie 
tam,  gdzie ogłoszono najw iększy podatek u b o ­
gich, a nakonicc k rzyw da ludności pracującej 
przez  samowolne zniżenie płacy ze s t rony  fa­
brykan tów . Ci bow iem , jako pierwsi w p a ra ­
fialnych zgromadzeniach i zw ykle  będąc k u ra to ­
rami ubóstw a ,  mogli zniżyć p łacę ,  a następnie 
resztę potrzebną do koniecznego utrzymania 
w ypłacić  robotnikowi z kassy ubogich ,  ten zaś 
stawał się na zarobek coraz mniej dbającym  
i był co raz leniwszym. —  P od o b n y  stan rze ­
czy b v ł  pow odem , że adminislracya wigowska, 
która* wszelkie podejmowała reform y, podała 
bil istniejący dziś jeszcze pod  nazwą The New- 
P o o r - I a w -  Ameudement, k tóry  po długim o p o ­
n a  ze s trony to rysów , ale nie głów toryso 
wskiego s tronnictwa, jak Sir R o b e r t  P e e l ,  Sir  
d. Graham i innych ,  w dniu 14.  Sierpnia 1834-  
r °ku  satikcyę królewską uzyska ł .—  O p o zy c y a  
nltra-torysów przeciw temu praw u trw a w pra- 
s,e ciągle, a w dzienniku T i m e s ,  k tó ry  do le- 
7,0 1118 osobiste pow ody, oprócz tego i w  parla­
mencie znaczua frakcya tegoż stronnictwa do- 
tychczas walczy przeciw  temuż praw u. Z je ­

dnej s trony sprzeciwia się ono  starym jeszcze 
z w ieków średnich pozostałym feudalnym ży­
wiołom Anglii,  z drugiej ta zasada centraliza- 
cyi ,  podstawa dzisiejszego p raw a ,  która używ a 
praw a tego jako  środka  policyjnego do w y p ę ­
dzenia z k ra ju  próżniactwa, żebractwa i w łóczę­
gostwa, budzi opó r  obu  k las, najbogatszej i n a j ­
uboższej,  patronów  i klijentów. —  T a  walka 
zasad jednakże ,  z p o w odu  prawdziwie o k r u ­
tnego c h a rak te ru , jaki nosi nowe praw o o u b o ­
gich w swych postanowieniach policyjnych, 
więcej kolei zwycięztwa przedstawia przeciwni­
kom  nowego praw a,  jak jego stronnikom, a cho­
ciaż d aw n y  stan nie może zostać napow rót p rz y ­
w ró c o n y m , te jednakże ciągłe skargi na ucisk 
tego p ra w a ,  tak przeciwnego angielskim na­
ro d o w y m  uczuciom , będą musiały w yw rzeć  
w końcu swój w pływ . —  Glównemi in s ty tu ta­
mi dla ubogich są tak zw ane  dom y pracy W  o r  k 
H o u s e s ,  których w całej Anglii liczy się o k o ­
ło 6 0 0 .  Są to b u d y n k i  podobne  na pó ł do 
więzienia, na pół do szpitalu, w  k tórych  z b e z -  
siluemi ubogiemi bardzo dob rze  i przyzwoicie 
się obchodzą,  ale jeżeli zd row y  i szukający r o ­
b o ty  ubogi do nich się uda ,  wówczas z niesły­
chaną surowością z nim postępują ; poddanym  
on jest najściślejszej karności,  u b rany  jak  w ię­
zień ,  żyw iony  gotowanym  jęczm ieniem , ja rz y ­
nami oprócz kawałka świuiny dwa razy  na ty ­
dzień , musi w ykonyw ać  najcięższą pracę w mły­
nie ręcznym. P odobna karność i praca tak jest 
od  Anglików n ienaw idzoną ,  że p rzy  najwię­
kszej nędzy  w  klassach pracu jących , dom y te 
stosunkowo w bardzo  małej części są napeł-  
uioue. T e  i inne z niemi połączone niewygo­
dy, skłoniły gabinet do przedstawienia parla­
mentow i jeszcze w S tyczniu b. r. n iektórych
pro jek tów  do p o p r a w y  prawa niniejszego, k tó ­
ry ch  rozb ió r  aż do dziś dnia został za trzym a­
ny m ; jednakże gabinet pragnie, b y  projekta te 
jeszcze w czasie tegorocznych posiedzień moc 
praw a uzyskały. N i e  m a  wątpliwości, że środki 
rządu jakkolw iek  nie zgadzają się z zamiarami 
jego s tronnic tw a, otrzymają zatwierdzenie p a r ­
lamentu.

Ogłoszony  w  d. .5, b. m. bilans dochodów  
państwa za ostatni kwarta ł pokazuje  uby tek  
w porów naniu  z odpowiednim kwartałem roku  
zeszłego, co  jednakże ma p o w o d y  sw oje w  tern, 
że w ro k u  zeszłym w tym kw artale Anglia uzy­
skała z C hin  znaczną summę z koutrybucyi w o­
jenne j ,  k tórej tego r o k u  nie otrzymała. W  ogolę 
bilans dowodzi wzrostu  pomyślności.  Ogólue 
d o chody  w  roku f in an so w y m , z d. 5. Lipca 
1 8 4 4 .  kończącym się wynoszą 5 0 2 ,2 0 0 ,0 8 7
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funtów  szterl. ( 2 ,0 9 8 ,8 3 7 ,1 8 0  z ip .)  a zatem
0  2 ,4 4 0 ,2 3 6  funt. szterl. w ięcej jak  w ro k u  fi­
nansow ym  z d. 5 . L ipca 1 8 4 3 . r. skończonym . 
P rz e  w yżka ta w iększaby b y ł jeszcze o 1 ,1 5  4 ,4 0 1  
fun t. sz t., g d y b y  nie w spom niany już w ypadek  
z  k o n try b u cy ą  chińską. —  D ochody  ostatniego 
k w arta łu  w ynoszą 1 3 ,3 6 2 ,0 8 1  funtów  szterl, 
a  zatem  o 1 7 6 ,2 9 9  funt. szterl. mniej jak w  o d ­
pow iednim  kw arta le  ro k u  zeszłego (w  którym  
to  kw arta le  dochód  z chińskiej k o u try b u cy i czy ­
n ił  6 4 1 ,3 3 7  funt. szterl.). Pow iększenie d o ­
chodów  nastąpiło  w  cłach (w  ro k u , o 8 3 5 ,3 4 9  
a  w  k w arta le , o 3 1 2 ,0 2 8  funt. szt.) w  akcyzie 
w  ro k u  4 2 0 ,0 7 3  funt. w kw arta le  8 5 ,4 7 9  fun t.) 
w  stem plu (w  ro k u  7 3 ,6 9 3  f. st. w  kw . 4 6 ,0 2 3  
funt.) w  podatkach  s ta ły ch , w  podatku  docho­
do w y m  (w  ro k u  p rzew yżk i 1 ,9 2 9 ,6 4 6  funt. 
s z t . ,  a  w  kw arta le  ostatnim  n iedoboru  9 2 2 4  
funt. sz terlingów ) i t. d.

D a n i a .
Z H e l s i u g ó r ,  dnia 1 4 . L ipca.

O negdaj z okrętam i w ojennem i R ossyjskicm i, 
stojącem i na przystani tutejsze'j jeszcze ko rw eta  
jed n a  się złączy ła , tak  dalece że te raz  tu  1 3 . 
o k rę tó w  w o jen n y ch  tego n aro d u  zgrom adziło 
się . W c z o ra j p rzed  południem  z p o w o d u  u- 
ro c z y s to śc i u ro d z in  Iinpera to row ej cała ilotta
sa lw y  daw ała. T w ierdza K r o n b u r g  i o k rę t 
s trażn iczy  podobn ie sa lu tow ały  i w yw iesiły  b an ­
d e rę  rossyjską. W  miejsce rossyjskiego okrętu  
lin iow ego » Iugerm au laud ,«  k tó ry  przed dw om a 
la ty  nad  brzegam i N o r w e g i i  się ro zb ił, w y ­
b u d o w an o  w  A rchanglu now y  o k rę t lin io w y , 
k tó ry  otrzym ał m iano »N ow o-Ingennan łaud< c
1 w raz z fregatą » A u ro r a ,« k tó ra  do  L o ndynu  
p o p ły n ę ła , podobn ie  do llo lfy  tu  sto jącej p rzy ­
łą c z y ć  się ma. O p ró cz  tego czekam y tu jeszcze 
jednego  o k rę tu  liniow ego. J a k  się cała flolta 
zg ro m ad zi, W .  Xią£ę K onstan tyn  jako  W . A d­
m irał dow ództw o  nad  nią obejm ie.

N i d e r l a n d y .
P odług  pogłosek obiegających w  H a d z e ,  

H rab in a  d ’ O u l t r e m o u t ,  m ałżonka zm arłego 
K ró la  H olendersk iego , z G enerałem  O m p h a l ,  
ad ju tan tem  n ieboszczyka K ró la , zaślubić się 
zam yśla.

H i s z p a n i a .
Z P a r y ż a ,  dn ia 1 5 . Lipca.

D on iesien ia  telegraficzue z Hiszpanii.

Z  B a y o n n y ,  dnia 1 3 . L ipca. - -  K ortezy  
rozw iązane są dekretem  ogłoszonym  d. 4 . L ipca 
w  G a z e c i e ,  a kollegia obórcze pow ołane na 
dzień 3. W rz eśn ia . O gólne gtosoyvanie ma

b y ć  d. 14 . W rz eśn ia . N ow e K ortezy  zb iorą 
się na dzień 10. Października.

D rug i dekre t z d. 4 . L ipca odnaw ia w pro- 
w incyach B asków  depu tacye i ayantam ienta 
w edle fu e ró w ; ju n ty  generalne m ają się n ie ­
zw łocznie zebrać i m ianow ać kom issarzy , ab y  
naradzić się z rządem  o kw estyą fuerów , k tó re  
m ają b y ć  przedstaw ione na najbliższych K orte- 
zach. W  sądow nictw ie, adm iuistracyi po licy j­
nej i celnej niczego nie zm ieniono.

T rzec i d ek re t nakazu je  przeniesienie zw łok 
M outesa de O ca  z W ik to ry i do  M adrytu .

T u r c v a.
¥

Z K o n s t a n t y n o p o l a ,  d. 3 . Lipca.
P o  zupełnem  przytłum ieniu  A lbańskiego p o ­

w stan ia , S erask ier R eszyd  Basza ima w szyst­
k ich  p rzyw ódzców  band  i bejów  i poseła ich do 
K onstan tynopo la . N adszedł ich tu now y  tran s­
p o rt ze 1 3 0  z ło żo n y , m iędzy  nimi odw ażny  
O m er A ga, k tó ry  n iedaw no tem u z swemi lu ­
dźm i oblegał W ra n ię . T akże  cala familia H yfti 
B aszy byłego guberna to ra  U sk u p u , złożona ze 
stu b lisko  o só b , przeniesioną została do S alo . 
n ik i, a stam tąd okrętem  tutaj. W  dom u baszy  
znaleziono 8 m ilionów  p iastrów ; na jego szcze­
gólniej m atkę pada p odejrzen ie , iz rokosz p ie­
niędzm i zasilała. H yfti jest ow ym  Baszą ar- 
nauck im , k tó ry  w  zeszłym  ro k u  za to  że się 
op iera ł zaprow adzen iu  kou sk ry p cy i, b y ł z u rz ę ­
du  zruconym  i do M arasz w  Azyi m niejszej w y • 
gnanym . O  to k ilka pokoleń arnauckich w zię­
ło  się do b ro n i i żądało  pow rotu  sw ego gu b er­
n a t o r a — i to  by ło  początkiem  pow stania.

Podróżni jadący  z A lbanii, o p o w iad a ją , że 
tak  szczęśliw y o b ro t rzeczy  jest głćw nie dzie­
łem O m ara B aszy , k tórego  po lub iono  dla ludz­
kości i łagodności. W  górach w ałęsały się za­
w sze jeszcze b an d y  rabusiów  i p rzed  kilku  dnia­
mi dop iero  w ielką jednę karaw anę całkiem  
złup iły .

W u ts ic z  i P clroniew icz p rzy b y li tu  zaw czo­
ra j na auslryackim  parosta tku  i stanęli u posła 
austryackiego. O budw om  jak  w iadom o w z b ro ­
n iony  jest p o w ró t do o jc zy z n y , gdyż R ossya 
i A ustrya p ro testow ały  przeciw ko tem u, p o d a­
jąc  za p o w ó d , że o b ad w a j serbscy  palryoci s to ­
ją w  zw iązku z francuzko-polską propagandą 
w  P a ry żu , i ztąd p o w ró t ich do  dom u do n o ­
w ych  niespokojnościby  zachęcił. P o rta  nato ­
m iast ośw iadczyła im , iż poniew aż na teraz 
p ró g  ich dom u dla nich za w arty , rozkazała za­
tem  gubernatorow i w  S ystow ie , ab y  ich p rzy ­
ją ł i pob y t tamże na wszelki im sposób u p rzy ­
jemniaj — wolno im tak ie  gdyby w o le li, osieśc
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w  Konstantynopolu . Z lego pozwolenia zaraz 
korzystali.

Z J e r o z o l i m y ,  dnia 10.  Czerwca.
YVłaśuie miał lu  p rzybyć  poslannik rządu  

rossyjskiego z fermauem P o rty  zezwalającym 
u a  wystawienie nowej k opu ły  nad  kościołem 
grobu  św. Ponieważ grób św. nie jest wyłączną 
własnością kościoła greckiego, inne więc w y ­
znania ow o G rekom  przyznane pierwszeństwo 
w  zadumicnie wprawia a katolicy zapewne nie- 
omieszkają wszelkiej dołożyć usiluości, ab y  b u ­
dowie ow ej  zapobiedz. —  M issyonarz N ico- 
lavsou  ciągle jeszcze w K onstan tynopolu  prze- 
b v w a ,  a b v  pozwolenie na budow ę kościoła 
ewanielickiego w yjednać.  Porta  zezwala na to, 
ale oddzielnego fermanu w  sprawie tej w ydać  
się wzbrania. O  sali m od li tw y ,  tu  przez B i­
sk u p a  A lexandra  używ anej X . G o s s I e r ,  F ra n ­
ciszkanin, pisze co następuje: "Służąca do n a ­
bożeństw a domowego gminy anglikańskiej b u ­
dow a jest bardzo  szczupła ,  podobna  do pokoi­
k u  ogrodow ego ; ob o k  niej widać fundamenta
do  b u d o w y  now ego k o ś c io ła .  K ru c y fk u
tam nigdzie nie zobaczysz. Zamiar wystawienia 
kościoła  ewauielickiego tern nieprzyjemniejsze 
w Jerozolim ie sprawia wrażenie, im bardziej 
się upowszechnia mniemanie, iż pod  tern u k ry ­
w a się ty lk o  usiłowanie ży d ó w  przyw rócen ia  
świątyni żydowskiej i wskrzeszenia pauow ania  
D aw idow ego  i Salom ona, k tórym  to pomysłem 
doin Rothschildów zajmować się m a .« —  — 
Z  Beirutu  donoszą pod  du. 2. C z e rw ca :  "Usilo- 
wania p r o t e s t a n c k i c h  missyonarzy w Deir-  
e l -K am ar prawie żadnych nie wydają  owoców. 
W e  wsi Hasbaja pod Damaszkiem 1 5 0  miesz­
k ań có w , ab y  się uwolnić od opła ty  pogłówne- 
go, przyję to  wiarę ew aniel icką; przekonali się 
je d n a k ie ,  że się to na nic im nieprzydało*, p o ­
nieważ konsul angielski im oświadczył,  ze sp ra ­
n a  ta jemu jest obcą ,  ponieważ poddani P o r ty  
choćby  przeszli do kościoła ewanielickiego nie 
Przestają być poddanym i Sultana i pod  opiekę 
Ąuglii bynajmniej nie przechodzą.

Rozm aite w iadomości.

P o z n a n i a .  —  "Dziennika domowcgo<r 
y szedł N r. 15 .  i zaw iera : A rtyku ł wstępny, 

zd pochw alne dotyczące tegorocznego zja- 
Ze^ ' T'ętojańskiego). —  Pieśń smutku. (O b ra -
res ’ O  stowarzyszeniach, (ciąg J , ) .  K or-

i oh"),1̂ encva z .P aryża .  —  Rozmaitości,  m o d y  
J .  ryciny.

N r  i Q y S ° d n i k a  l i t e r a c k i e g o  w yszedł 
• U w ie ra :  W ie r s z  napisany na  żółwiej

skorupie  przez R om ana Z. —  Szlachcianka i 
W ieśn iaczka ,  pow ieść .— K ry tyka .  (R ok  1 8 4 3 .  
pod  względem oświaty, przemysłu i w ypadków  
cz aso w y c h )  przez A. M osbacha (c iąg  dalszy). 
—  Die H ebung  des Gemeiusinns durch  d e n U n -  
terricht von Kleinpaul (c iąg  da l .)  pr.  P .  Dahl- 
mana. —  D o  historyj daw nej Polski, (d w a  listy 
X. Józefa Poniatowskiego). —  K orresponden- 
cye. (O  towarzystw ie wstrzemięźliwości w  K ra ­
kowie. — List autora dziełka: »Sposób u ła tw ia­
jący  n aukę  C hrono log ii« do  Redakcyj.)

—  "G aze ty  t u t e j s z e j  kośc ie lne j« w yszedł 
Nr.  2 9 .  i z a w ie ra : C o  zawdzięcza ludzkość za­
konom ? —  List pasterski b iskupa dyecezyi S an -
domirskićj,  ks. Józefa  Joachim a G o ld m a n n a .__
W  Kempnie po kazaniu ks. W a b e r ,  6 2 0  kato­
lików w yrzekło  się uroczyście niepić upaja jących  
napojów. —  Doniesienia z archidyecezyi P o ­
znańskiej i W roc ław sk ie j .  —  Naj. Pan  pozwolił  
na zalozenie domu chorych  pod  zarządem Sza- 
re tek  w Berlinie. —  K alwiński dr. H u r te r  p r z e ­
szedł ua  łono kościoła katolickiego. —  Inne d o ­
niesienia z R z y m u ,  z Czech i Galicyi.

Z K r a k o w a ,  dnia 17. Lipca.

D o  W ielm ożnego  X X X .  w  K rakow ie!

W y c z y ta w s z y  w num erze 1 5 9 .  G azety  K rak .  
dwa nieco spłowiałe porównania  (o  musztardzie 
po  ob jedzie ,  i gaszeniu świeczek po N abożeń ­
s tw ie )  do  siebie w ym ierzone; jakkolwiek te  
koncepta warte  są trak tyera  i o rgan is ty ;  skła­
dam jednak  następujące usprawiedliwienie —  
że moja musztarda nierychlo usłużona była; 
w tern nie jest moja w ina —  ze W D o b r o d z .  nie 
smakowała przepraszam, ale że ta nie dla jego 
wytw ornego  smaku ty lko dla pospolitego użyt­
ku  p rzy p raw u a  była za to zaręczam —  W r e s z ­
cie przechodząc z m etafory do prostych w y ra ­
ż e ń ,  oświadczam, że nie miałem wcale zamiaru 
obrażenia kogo bąd ź ,  a tern mniej nauczania 
p ra w o d a w c ó w ,  co mają s tanow ić,  bo  ty le  za- 
zarozum iały  nie jestem —  ale jeżeli komuś w ol­
no by ło  w ydać  extrablatt o ro zw odach ; czemuż- 
b y  nie miało być wolno G aw ędzkiem u p rz y  tej 
lub  owej gazecie coś na to nagawędzić? W s z a k ­
że służy mi do tego praw o z imienia i z p rzod­
k ów  zadawnione. P rz y  tern nie naruszam cu­
dzego —  zostawiam gadułom i gryzmołom moim 
kolegom, ich przywile je ,  niech k aż d y  żyje jak  
może na bożym  świecie; m e  ma m iędzy nami 
J a l o u s i e  d e  m e t i e r  tak jak  między niektó- 
remi dziennikarzami-

I tak np. powinuoż by ło  obrazić kogo co 
przyznałem Gazecie P oznańsk ie j ,  że jest tu  chę-
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tnie cz y ta n a? . ,  czyliż nic każdem u jest w iado­
m o, ze ta co do ważniejszych zdarzeń polity­
cznych innym zagranicznym nie ustępuje, a więc 
n ie  raz  umieszcza czego krakow skiej nie jest 
w o ln o ,  za co nikt też tej ostatniej nie obwinia 
—  i to jest co w yw ołało  epigrammatyczną w y ­
cieczkę na  moje s tarożytne imię i p rzekąsy  na 
G azetę  Poznańską ,  k tóra  nie mając na wzglę­
dzie żadnych  p o d r z ę d n y c h  p r z y c z y n  bez­
płatnie moje uwagi p rzy ję ła  i zamieściła.

Jakko lw iek  podobało  się W D o b r o d z .  k rew ­
kość mi przypisać,  i w zdaniu mojćm brak sen­
su  widzieć , za to że się odważyłem domyślać 
p rzy c zy n y  nieprzyjęcia moich uwag do d r u k u ;  
sam jednak jeszcze mniej sensu pokazałeś w do­
myśle swoim , czyli w zdan iu ,  że się » p o d o -  
b n o  więcej zapafilem k ry ty k ą  omyłki gramma- 
tyczne j ,  niż ważnością dopuszczenia lub zab ro ­
nienia rozw odów « gdy  przecież o tych om ył­
kach  czyli właściwie b łędach nawiasowo w spo­
m nia łem , a wszakże to nie z krótkiej wzmianki 
ale z obszerniejszej rozp raw y  o celu pisma są­
dzić n a le ż y .—  D ajm y więc sobie p o k ó j , prze­
stańm y walczyć piórami, i jeżeli ich użyc w go­
dniejszym zawodzie nie zdo łam y ,  porzućm y je 
na  zawsze. — Po słabem odbiciu razu poznasz 
P a u  n ie g o d n e g o  s ie b ie  p r z e c iw ik a  —  Umiałem
niegdyś władać bronią ża r tu ,  ale nigdy pocis­
kiem szyders tw a ,  i w tern rodzaju  zwycięstwa, 
n igdy nie szukałem chluby. —  Pozwól mi na 
wzajem W P a n  D obrodzie j zostawać swoim na j­
niższym s łu g ą .—  G a w e n d z k i .

O B W IE SZ C Z E N IE .
W  n o cy  od 4. do  5. C zerw ca  1814. r. trafiło 

trzech  dozorców  pogranicznych w  obw odzie  
granicznym  pom iędzy osadami T okarzew ein  i 
K ró lew sk ie  w  powiecie O strzeszow skim  poło-  
żonemi, na pew ną ilość osób  i 24. sztuk świń 
po śred n ich ,  k tó re  gdy  nieznajomi zaganiacze na 
zaw ołan ie  officyalistów zaraz opuścili i zbiegli, 
jako  na dom ysł  z Polski przem ycane przyaresz-  
towali i następnie za 89 Tal. 23 sgr. 6 fen. p rzez  
publiczną l icytacyą sprzedane zostały.

Nieznajomi właściciele tychże świń w zyw ają  
się  do  udow odnienia p raw a  swego na zebraną 
k w o tę  licytacyjną s tosow nie  do  §. 60. p raw a  
celnego z d .  23. S tycznia 1838. r. z tem nadmie­
n ien iem : że jeźli się w  przeciągu 4. tygodni od  
dnia tego rachując , w  k tó rym  niniejsze obw ie­
szczenie ostatni raz umieszczone zostanie w  dzien­
niku  regencyjnym , u  G łów nego  U rz ęd u  Celnego 
w  Podzam czu  nikt nie zgłosi, summ a wspomnio- 
na  na rzecz sk a rb u  obrachow aną zostanie.

Podzam cze ,  dnia 9. L ipca 1844.
P r o w i n c y a l n y  D y r e k t o r  p o b o r ó w .

(p odp .)  Massenbach.

Z A P O Z E W  E D Y K T A L N Y .
N ad  majątkiem kupca tutejszego F i l i p a  M a -  

x i m i l i a n a  T r e u h e r z  o tw o rzo n o  dziś process 
konkursow y.

Term in  do podania wszystkich pretensyj do 
m assy konkursow ej w yznaczony  jest na 

d z i e ń  7. P a ź d z i e r n i k a  r. 1 8 4 4 .  
godzinę lOtą przed południem w  Izbie s tron  tu ­
tejszego Sądu przed  Ur. Assessorem Hahu.

K to  się w terminie tym  nie zgłosi, zostanie 
z p re tensyą sw oją do massy w y łączouy  i wieczne 
m u w tej mierze milczenie p rzeciw ko drugim w ie­
rzycielom nakazanem zostanie.

M iędzyrzecz ,  dnia 4. Maja 1844.
K r ó l .  S ą d  Z i e m s k o - m i e j s k i .

Kurs giełdi/ Berlińskiej. S to ­ N a  pr. kurant.
pa

prC.
papie­ g o to ­

Dnia 20. Lipca 1844. rami. wizną

Obligi długu skarbow ego . . 3‘s 1014 1014
87’Obligi prem iów liaudlu morsk. 1 -- ’--

Obligi M archii E lekt, i N ow ej
101

9 9 |
O bligi m iasta B e r l i n a ............. 1004

> G dańska w T . . — 48 —
Listy zastawne P russ. Zachód. l o i l 1004

» XV. X  Pozimn.sk. 4 1044 104
„ - dito 3i, 100 991
.  - P russ. W schód . 3'i — 102
.  » P o m o rsk ie . . . 3), 1014 101

M arcli. E lek .iN . 3* 10U
1004

101’
.  » Szląskie . . . . 3 ‘j —

F ry d r y c h s d o ry ......................... — 131 134
Inne monety złote po 5 tal. . — 12 114
D is c o n to ...................................... — 3 4

A k  e  J e
D rogi żel. Herl.-Pnczdamskiej 5 1661 165’
O bligi upierw. B erl.-Poczdam s. 4 103’ —
D rogi żel. M agd .-L ipsk iej . . — 1924 —
O bligi upierw. M agd.-Lipskie . 4 — 103’
D rog i żel. B crl.-A nhaltskiej . — 159 158
O bligi upierw . B erl.-A nhallskie 4 103J —
D rogi żel. Dyssel. Elberield. 5 94 —
O bligi upierw. Dyssel.-Elbcrf. 
])■•()tri '/,(■ 1. lleusk io i . . . . . .

4
5

99
864
984

—
Obligi upierw. llciiskic . . . . 4 —

- od rządu garnntowane. 31 — 96’
D rogi żel. Berlinsko-Frankfort. 5 149 —
Obligi upierw. B erl.-F rankfort. 4 103| —
D rogi żel. G órno-Szląskiej . . 4 — 1194

dito Lii. U .. — 1144 1134
* - Berl.-Szcz. Lit. A. i /#. — 128 —
* * M agdeb.-Halberst 4 119 —

D r. żel. W rocl.-Szw idn.-Freib. 4 118 —
O bligi upierw. W ro c . Szw.-Fr. 4 1034 —
D r. żel. B onn-K olońskiej . . . 4 1334 —

Ceny targow e
w mieście 

P o z n a n i u .

Dnia 22. 
1844.

Lipca
r.

od
Tal.  >6r f f n . |

do
T a l .  »f r J

Pszenicy szelel 
Zyta  . dt. . 
Jęczm ien ia  dt. . 
O w s a  . dt. . 
T a ta rk i  d t  . 
G ro c h u  . dt.  . 
Z ie m iak ó w  dk  . 
S iana  ce tna r  . 
S lo m v k o p a  . . 
M asła garn iec  .

1 19 _ 1
1 3 __ 1

— 22 — —
— 20 — —

1 3 — 1
1 l — 1

13 — —
__ 23 — —

4 7 ti 4
1 10 — 1

2 1 1 
3 |

23 
21
3
3

14
24
15 
15


